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Hołd Francji swym bohaterom z pod Ysrdun
ł*ouniosle uroczystości na pobojow iskach

PARYŻ. (A .T .E .) .  W czoraj od 
było się poświęcenie sarkofagu 
na  wzgórzach Dopautnent w po- 
bliżu Yerdun. Pom nik ten został 
w ystaw iony celem uczczenia 300 
tysięcy żołnierzy francuskich, po 
ległych pod Verdun.

W  uroczystośęi wzięli udział 
p rezydent Republiki Lebrun, mi­
n is ter  w ojny Paul Boncour, człon 
kowie gabinetu i przedstawiciele 
sz tabu  generalnego.

P rezydent Lebrun odsłonił t a ­
blicę opisu jącą  bohaterskie bo­
je  pod  Douaumont. P o  połud­
niu odbyła  się uroczystość po­
święcenia  sarkofagu. Pierw szy 
zabra ł głos m arszałek Petain, któ 
ry  w 1916 r. dowodził wojskami 
francuskiemi pod Verdun.

M arszałek Petain podkreślił bo 
ha te rs tw o  w ojsk  francuskich, któ 
rc będzie służyło, jako przykład 
dla przyszłych pokoleń. Minister 
w ojny  Paul Boncour wyraził ży­
czenie oraz nadzieję, że bitwa  
pod  Yerdun będzie ostatnią wiel 
ką  b itw ą, stoczoną przez Fran­
cję. Żołnierze francuscy, którzy 
padli pod Verdun, złożyli swe ży 
cie w  ofierze w  przekonaniu, że 
F rancja  jgst jedynym  krajem, któ

Uroczysta akademja 
lagionowa

W  niedzielę w  Filharmonji 
warszawskiej odbyła się uroczy­
sta akademja KM uczczeniu rocz 
nicy wymarszu Legjonów na woj 
nę przeciw' Rosji.

Akademję zagaił dyr. Dzia­
dosz. Dłuższe przemówienie hi- 
storjozoficzne w ygłosił poseł 
Paschalski. U reezysteść zakoń­
czyły produkcje artystyczne.

Nowy szef sztabu D.O.K.1.
Zastępcę cjpwódcy 21 p. p., ppłk. 

dypl. W ładysław  "Rys|an«k BU&nowany 
został szefem sztabu Dowództwa Okrę­
gu Korpusu Nr. I w W arwawie.

Dotychczasowy szef sztabu D. O. K. 
I. płk. W łniaitkł a unowany został za­
stępcą dowódcy Ohcerffcui Szkoły Pie 
choty w Ostrowl Mazowieckiej.

Likwidacja zatargu 
o urlopy w gOmlctwie
Związki gow.tze Zagłębia Dąbrow­

skiego otrzymąły % Minłltsrstwa Dpieki 
Społecznej infofinącje, te długotrwały 
zatarg o wynagrodzenia urtopowe roz­
strzygnięty został na korzy i ł  górników. 
Min.sterstwo ourzjjdło propozycją Rady 
Przemysłowców Górciezych w praw ie 
wprowadzenia nowego wskaźnika przy 
obliczaniu wynagrodzeń urlopowych, 
ktttry spov odowałby ich obptóeośt o  15 
prjc. Wynagrodpepi* urtaDew* utrzy- 
m>m< będą w dotychczasowy eh rot 
«  arach.

Zniżka 
kasztów utrzymania

Komisja do badan.a zmian kosztów u 
trzym ania w  W arszaw ie  ustaliła, i i  ko­
szty  utrzym ania rodziny pracowniczej 
złożonej z 4-ch osób w  m-cu lipcu b. r.
w  p o ró w n an iu  do  czerw ca r. b. zn iży ły  
Się o  1,9 proc.

G I E Ł D A

O broty  małe. tendencja przeważnie u- 
trąywana. O sia* ^  i . BI j j* * u  M p .  
•». rubel złoty —  4.70 i pół

ry dąży do położenia kresu w oj­
nom. Następnie min- nawoływał 
wszystkie narody c}o organizacji 
pokoju. W obec  poległych pod 
Verdun naród francuski ma p ra ­
wo dom agać się zagw aran tow a­
nia sw ego bezpieczeństwa, jako 
w arunku pokoju.

Prezydent Lebrun w dłuższem 
przemówieniu wspomniał o se t­
kach tysięcy poległych pod Ver-

dun. Krzyże na grobach poleg­
łych są świadkami okropności w o  
jennych, a zarazem stanowią o- 
strzeżenie, aby nigdy nie dopu­
ścić do ponow nego szaleństwa, 
jakiem była wojna światowa.

Po przemówieniu prezydenta 
Lebruna została zarządzona „mi 
nuta ciszy", a następnie oddziały 
w ojskow e przedefilowały przed 
g ł p a ń s t w a .

POI mlljona złotych za 12 startów
W edług  wiadomości nade-  g a ). —  Z wielkim zainteresow a­

niem oczekiwano tu biegu m ą ja -szłych z  Los Angćles, mistrz Pol­
ski i świata, janusz  Kusociński 
otrzymał od kilku znanych niana- 
żerów propozycję odbycia tour­
nee wraz ż Nuimlm. Za 12 star­
tów Kusocirjskj otrzymałby 50 
tysięcy dolafńw. Oczywiście Ku- 
socińśki odmówił. 
ARGENTYŃCZYK ZWYS1ĘZCĄ 

BIEGU MARATOŃSKIEGO 
Los A ngeles (specjalna obsłu-

Głód w Sowietach
w yw ołuje w śród robotników groźne wrzenie

RYGA, (A T E ). —  W e d łu g  do 
niesień z  M o sk w y  da lsze  pogor  
szenie  sy tu a c j i  a p ro w izacy jn e j  
w y w o ła ło  w dzieln icach robo t­
n iczy ch  M o sk w y  g ro źn e  w rz e '  
nie. W ła d z e  sow ieckie  rozloko 
w a ły  w  na jb liż szych  okolicach 
Moskw'y, pod pozorem  ćwiczeń 
P o low ych  o d d z ia ły  spec ja lnych  
w o jsk  G. P .  U., o ta c z a ją c  przed  
m ieśc ia  robotnicze.

N iezadow olenie  robotn ików  z 
d o ty ch czaso w e j  polityki rz ą d u  
sow ieck iego  p rz y b ra ło  tak  o s t ­
re  fo rm y , że w ed ług  u p o rc z y ­
wej pogłoski, ku rsu jące j  w Mo 
skwie, sy tu a c ja  rząd zące j  t r ó j ­
ki S ta l in  — M ołotow  — Kaga- 
now icz jes t  pow ażnie  za c h w ia ­
na. W e d łu g  ty ch  pogłosek  opo 
z y c ja  p raw icow a  z B uchari-  
nem, T om sk im , R y k o w e m  i b.

p re m ie re m  Republiki R o sy jsk ie j  
S y rc o w e m  n a  ezele  szy k u je  się 
do oba len ia  S ta lina , ce lem  obję 
cia rządów- 

S y tu a c ja  p o l i tyczna  w Sow ie 
tach  m a  ulec w y ja śn ien iu  po 
p ow roc ie  do  M o sk w y  S ta l ina ,  
k tó ry  po o d byc iu  ku rac ji  w A- 
b as tum an ie  na K aukaz ie  bawi 
obecnie w  S o czy ,  na w y b rzeżu  
eza rn o m o rsk iem -

Strajk powszechny w górnictwie Belgji
PA R Y Ż , (A TE). —  Z B ru k -  

selli donoszą , że na n a d z w y -  
c z a jn e m  zeb ran iu  so c ja l i s ty c z ­
n y c h  zw iązków  górn ików , odby 
ła  się burz l iw a  d eba ta  w s p r a ­
wie p ro k la m o w a n ia  s t r a jk u  po 
w szech n eg o  w  górn ic tw ie .

S t r a jk  m a  w y b u ch n ąć  w  po*

W alk a  toczy się o p łace
niedzia lek  (t. j. dziś) i ro z sz e ­
r z y ć  się na  w sz y s tk ie  ok ręg i  
p rzem y s łu  w ęg low ego . Ruch 
s t r a jk o w y  t rw a  już  od  m iesiąca  
i je s t  k ie ro w a n y  p rzez  e lem en ty  
so c ja l is ty c z n e  i k om un is tyczne .

Ze s t ro n y  rządu  zap ropono­

w ano w ią z k o m  rozpatrzenie 
p ro p o z y c y j  w  sp raw ie  m n ie j­
s z y c h  płaę, k tó re  m a ją  obow ią­
z y w a ć  po w znow ien iu  p ra c y .  W  
odpow iedzi na p ro p o zy c ję  rzą  
du zw iązki p o w zię ły  uchw ałę ,  
d o m a g a ją c ą  się n a ty c h m ia s to ­
w ej zw y żk i  p lac  w  górn ic tw ie .

RÓWNE. (P .A .T .) .  Donoszą 
z pogranicza: w edług kursują­
cych pogłosek bolszewicy posta 
nowiii całe pogranicze polsko- 
sowieckie odgraniczyć pasem 
pustkowia szerokości 20 kilome-

wste i toi3 na sowi
pas oprożnic z mieszkańców, a 
niepotrzebne zabudow ania sp a ­
lić. W  rejonie za Korcem spalo­
no już jedną wioskę. Ma to na ce 
lu zapobieżenie ucieczce miesz­
kańców do Polski. Granica jest

trów. W  tym celu m ają cały ten już silnie przez straż obstaw io­

na. Najsilniejsza linja straży znaj 
duje się o 6 kim. ed granicy, dru 
ga linją odległą p trzy kilometry, 
jest  nieco słabszą, osta tn ia  zaś 
znajduje się na ?ąmym kprdonie 
granicznym. Ną k ff^yn i odcin­
ku znajduje się 60 strażników.

Nowa podróż prif. Piccarda w
P A R Y Ż , (P A T ).  — K orespon 

den t  z u ry c h sk i  „Le Jo u rn a l '1 pub 
liku je rozm ow ę, jak ą  m iał z pro  
fe so rem  P ic c a rd e m .

B a lon  —  pow iedział prof. P ic  
c a rd  — jes t  ten sam , k tó ry  s łu ­
ż y ł  ub. roku. P o je m n o ść  jego 
w y n o s i  14 ty s .  m. kub., jednak  
p r z y  w zlocie nape łn ia  go się ty ł 
k o  do 2600 m. kub. w odoru . 
P r z y jm u je  on fo rm ę gruszk i,  
b ę d ą c  n iedos ta teczn ie  nape łn io ­
n y m . Obniżenie  c iśnienia  a tm o  
s fe ry c z n e g o  na w y sokośc i  o r a z  
ro zsze rzen ie  g azu  w e w n ą trz  ha 
łonu n a d a je  mu w końcu  k sz ta ł t  
ku lis ty .  T y m  sposobem  unika 
się zab ie ran ia  ba las tu  14 ton, 
koniecznego  do w zbicia się w gó  
rę. o ile balon by łb y  ca łkow i­
cie p różny .

P ro f .  P ic c ą rd  zam ie rzą  wzbić 
sie w  g ó rę  n a  w y so k o ść  16 ty s .  
Bi., na  k tó rą  w zniósł się już w 
roku ub- j z a z n a cz a ,  iż w ie rzy  
w  powodzenie  w ypraw y.

6 godzin na wysokości 16.000 mtr.
P ro f .  P ieea rd  zazn acza ,  iż zu 

ż y tk o w u ją c  dośw iadczen ia ,  n a ­
by te  w sw oje j poprzedn ie j  p o d ­
ró ży ,  czuw a nad  tern, a b y  tym  
razem  nie p o w tó rzy ły  się w y ­
padki, k tó re  nie pozw oliły  na 
ca łkow ite  powodzenie .

O ile w s z y s tk o  pójdzie  do­
brze, to  prof. P jc e a rd  p o z o s ta ­
nie w pow ie trzu  5 ^ -  6 godzin . 
C o  do odlotu  to  uzależn iony  on 
je s t  od  w a ru n k ó w  a tm o s fe ry c z ­
nych ,

mmmmmm mm

Tajemniczy zamach na pomnik
Symbol zjednoczeniu Francji % M u l i  m l n a w n y

R E N N E S, (P A T ).  D o ty ch czas  
n iew yśledzen i  p rzez  policję 

s p ra w c y  zburzy li  pomnik bron 
zo w y . w y o b ra ż a ją c y  un.ię F ran  
cji z B re ton ją .

P o m nik  ten zos ta ł  w y s a d z o ­
ny w pow ie trze .  Siła eksplozji 
b y ła  tak  w ielka, że w y lec ia ły  
s z y b y  w ra tu sz u  i w  teą tfze .

L u d n o ść  jest oburzona tym  
zam achem , który zasta ł dobfr 
n any w  chw ili u ro czy steg o  ob­
chodu 400-nęj roczn icy  po; 
łączen ia  Bretonjl z Francja-

PĄRYŻ, (P A T ). -  W  zw ią ­
zku z  zam ąchem  dyn am ito­
w ym  na pomnik U nii Francu­
sko * Brętońskiaj w Retpies, a- 
resztow anp 14 przyw ód ców  bre 
tońsk ięge ruchu sep a ra ty sty cz ­
nego. Ż ązp aczyć należy , że kil­
ką 4ni pr?«4 ząm aebem  skra­
dziono z  fabryki p w k u  w  La- 
y ale  d u ią  ilość m aterJąłów w y ' 
b y ę h o w y ę k  P rz y p u s z c z a ln ie  
m ateriału teą e  « ly t ó  <|o w y sa ­
dzenia pomnika w  pow ietrze.

tońskiego. Mimo braku Nunnie- 
go, publiczność przybyła tłum­
nie. Na starcie stanęło 28 zaw od­
ników.

Po obu stronach drogi, którą 
biegli m aratończycy, zg rom a­
dziło się dziesiątki tysięcy wi­
dzów, przyczerp tysiące obser­
w owało  zawody z dachów  oko­
licznych domów i wierzchołków 
drzew.

W alka  o l-sze miejsce hyła b. 
zacięta. Ostatecznie zwyciężył 
Argentyńczyk Zabala w  czasie 2 
godz 31 min. 36 sek (rekord 
olim pijski). Finnowie nie mieli 
szczęścia i w Maratonie. Z 3-ch 
s tartu jących jeden odpadł, Virta- 
nen zajął miejsce w trzeciej dzie­
siątce, a nadzieja Finlandji, 
Ppivotien, znalazł się dopiero na 
3-ein miejscu.

N U RM l Mą  W A LC ZY Ć  Z E  
Z W Y C IĘ Z C A  M A RA TO N U

H E LSIN G FO R S. P aavo  Nurmi otrzy 
mał propozycje M adison Squarc G arden 
w  Nowym  Jorku wzięcia udziału w po 
olimpijskim biegu m aratońskim, organi­
zowanym  przez tę instytucję. Przeciw ­
nikiem Nurmiego ma być Z ąb a la  (A r­
gen tyna), zw ycęzca  w olimpijskim bie­
gu m aratońskim.

Nurmi naraato jeszcze B,e odpowie­
dział na propozycję.

FRANCJA PIE R W SZ A  
W  SZ PA D Z IE

Y.' rozgryw kach finałowych szpady 
F rancją pokonała W ło ch y  z d o b y w a ć  
mistrzostwo Olimpjady.

REKORD Ś W IA T O W Y  W  SKOKU 
w  W Y Ż  PAŃ

W  skoku » w y t  pąń pierwsze miejsc*
zajęła A m erykanka Sh.ley, ustanaw ia­
jąc nowy rekord św iatowy wynikiem
166.

II etap marszu  
szlakiem  Kadrówki

W  niedzielę odhv-' się drugi 
e tap  t r a d y c y jn e g o  m a rsz u  szla 
k iem  kad rów ki ną  t ra s ie  Mie* 
chów  — Ję d rz e jó w  (44 kim ).

Z M iechow a  w y s ta r to w a ło  38 
d ru ży n ,  p r a c z e m  jedną  druży* 
n a  w drodze odpadła (Zw. S trz e  
lecki Lublin) i do m e ty  p r z y b y ­
ło 37 d rożyn .  K lasy fikac ja  ua 
m ecie w Jęd rze jo w ie  je s t  r.ąstę 
p u jąca  Ir 30 pp W a rs z a w a ,  2) 
16 pp.. 3 '  S t r a ż  G ra n ic z n a .  4) 
Zw. S trze ieck i  W a r s z a w a  -  P o ­
w ązki «p!erwsza w ka tego ri i  
s trzeleckie.; V 5) Zw. Strze leck i  
O r lę ta  — K raków , 6) 22 pp. 
Siedlce.

D ziś ostatni etap m a rs z u  J ę ­
drzejów  — Kielce 40 kim. i roz 
danie nagród w Kielcąch.

Zlot harcerstwa świata 
na Pomorzu

TO R U Ń , ( P A D .  -  W c z o ra j  
nad jez io rem  G arczy ń sk ip p i  p 
w o jew odą  pom orsk i Kirtiklis dr 
konał o tw a rc ia  m ię d z y n a ro d o ­
w ego  zlotu h a rc e rs tw a .

Na zlot p rz y b y ło  około 2<J0C 
h a rc e rz y  ze w szy s tk ich  m iast 
Polsk i,  p raz  h ą fc e rz e  z W ęg ier .

glji. F ranc ji  i Ł o tw y , P rz y -  
• być  ję sącze  m a ją  h a rc e rze  « 
jC jsechosłow acji ,  Jugosław ii .  R a  
Imunji i Estonii.
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Z t e m  wojny lokatorów i sublokatorów
WYbiitt siy4a4  plrilbiłe oko i 20 zł. grzyw ny

fc-sądem stanąl^Jan P-ef- ko  nie p rz y z n a je  się do szjfka- 
żonjf p rze^ jf ie ron ijna i^now an ia i .sub loka to ra .  Ale -sło- 

‘w om  jego  za p rz e cz a ją  ówiadko 
wie.

D ozorca  W aziuk icw icz  mówi: 
—  Pew nik iem , że pan Pe lsk i 

miał z am k n ię tą  ubikację, kiedy 
za  p o t r z e b ą _ do mnie po klucz 
p rzychodz ii  ‘

S łu żąca  M a r ja n n a  G aw ronek  
zezna je :

S ub lo k a to r  nie płacił, a bo 
na\yct mnie byto polecone, od 
fjiego p ien iędzy  nie b rać .  Kran 
m y  zam knęli,  żeby kuchni nie 
zach lap a ł  p rzy  m yciu , a kom ór 
kę (p rzy  tych  -słowach M arian  
n'a się rumieni) , .zak luczyli‘‘, 
żeby  obcy człowiek tej sam ej 
desk i nie używ ał.

Przi 
ski, o:
Suczigip^p|ob"icie, i zd em o lo w a­
nie rbieszkania.

Ja n  P e łsk i  od roku  jes t  „u tra -  
p io n y m “ sub loka to rem  „nieznor 
śn eg o "  g o sp o d a rz a  H. Suczko.

Pe łsk i w y n a ją ł  kow alersk i 
pokój za 80 zł. .m iesięcznie  z nie 
k rę p u ją c y m  w iejściem  i u ż y w a l ­
nością  miednicy, us taw ione j  w 
kuchni:. f?ó  t rzech- m ies iącach’ 
reg h lań ic j  w y p ła ty  kom ornegp , 
sub lo k a to r  się zbuntow ał.

— "Ter lichwa b rać  "za  pokój 
80 zł., k iedy za t,rzy pokoje  z ku 
chnią  g o sp o d a rz  płaci kam ienież  
,likowi ty tk o  9 0 ' zf. m iesięcznie. '

Z a p ro te s to w a ł , :ale z „ k a w a le r  
k i“ w y p ro w ad z ić  się n ie  chciał: 

S p ó r  znalaz ł ' zakończen ie  w 
s ą d z ie  ro z je m c z y m  dla 'sp raw  
m ie s z k a n io w y c h  r za  śu b w y n a r 
jem  pokoju Pe łsk i miał p ł a c i ć f -  
ty lko  35 zł. - - •<•••.  a.-.-

Tak ie  rozw iązan ie  nic p r z y ­
pad ły  do g u s tu  Suczce.. . Z aczą ł  
sublokatora; szykanować,- ' żeby 
zm usić  go do dobrow olnej eksmi 
s j i , , rówiioiizcśnje odm ów ib  pnzyi 
mow‘ania 35 zł., a, k iedy  iubLo- 
k a to ;r. w y s y ł a ł , m u  należność  
podżtą , ' dtdmąu iał p rzy jęc ia  .jej.

M ies i  kanie  s ta ło  się dla P e ł-  
sk iego  piekłem. S uczko  za łoży ł  
klucz n ą - k r ą n .  więc Pęf.śki nie 
m ia ł  dostępu do wody! ubikac-' 
je z a m y k a ł  na kłódkę, a w re sz ­
cie p rzy  d rzw iach  w ejśc iow ych  
zm ienił k^fnek. > - ■ ■ :

RęwueT n ó c y ' P e łsk i  w rócił 
do domu około godz. l ej. Nie 
m ógł .-'Nwó'irrf k luczem  z a t r z a s ­
ku o tw o rzy ć ,  więc zadzw onił .  
M imo godzinnego  sz tu rm ow an ia  
do -drzwi; Suczko  nie otwierał. 
Głośne, pukania zbudziły  są s ia -

Sw iadkow ie  za jśc ia  p o tw ic r  
t łu m a c z e n ia  o sk a rż o n e ­

go, Polski godzinę  dobijał się do 
m ieszkania ,  szybę  stłukł, żeby 
ręką od ś ro d k a  zam ek  o tw o­
rzy ć .  Nie m ógł przew idzieć, żc 
'S u cz k o  p rz y  d rzw iach  stoi, 
p rzy lep iony  tw a rz ą  do dziurki 
od klucza.

Za pobicie „ n ie c h c ąc y 11, P e ł ­
ski nie zos ta je  u k a ran y .

S ędz ia  sk azu je  go ty lko  na 
zap łacen ie  20 zł, g rz y w n y  za  
s t łuczoną szybę.

H ieronim  S uczko  opuszcza  
S ąd  mocno n iezadow olony  i gło 
śno m ów i: „ J a k  mu tak  źle,
niech się w y p ro w ad z i ,  dam  s r  
bie drugie oko podbić, by leby  
go się p o z b y ć 11.

W esoły  K ącik  j
> J

PAN DOKTÓR

Proces „Szpicbródki
o podkop pod Bank Polski

i i

Nja tsJtodacit: ZipLik), s,ę I BaftiUt Polskiejdów.
już zbiegowisko.

.Pe łsk i w zdenerw ow aniu- w y ­
bił szybę  \V drzw iach  ;v cjścio- 
\v\ ch W ó w c z a s  po drugiej s tro  
nie drzw i rozległ- się 'jęk. k rzy k ,  
i w progu s ta n ą ł  S uczko  z nod-

W ydział VIII karny Sądu Okrę 
gówego wyznaczył na dzień 5 
września termin sensacyjnego 
procesu bandy „Szpicbródki o 
podkop p o d  filję Banku Polskie­
go w Częstochowie.

Jak-w iadom o, znany kasiarz 
Stanisław Cichocki, używający 
przydomku „Szpicbródka" wraz 
z  wspólnikami wynajął mieszka­
nie.w Częstochowie przy ul. Pan 
ny Marji w. kamienicy, przyleg­
łej d.O;Banku Polskiego i od kwie 
tnia 1929 r. do stycznia 1930 r. 
prowadził przygotowania celem 
dókonńnia włamania do Banku, 
w skarbcu którego znajdowało 
się w czasie udaremnienia zama 
dni 2 miljony zł.

Przypadkowe aresztowanie Ci 
cli cieki ego i znalezienie przy nim 
p ian y 1 sygnalizacji alarmowej

warszawski Urząd Śledczy na 
trop podkopu i spowodowało  li­
kwidację bandy.

Na ławie oskarżonych zasią­
dzie, prócz „Szpicbródki1', któ­
ry usiłował kilkakrotnie uciec z 
więzienia, kasiarz Stempel i 14 
pozostałych członków bandy. 
Banda odpowiadać będzie rów­
nież za włamanie do składu jubi­
lerskiego Jagodzińskiego w W ar 
szawie, gdzie zrabowano klejno­
tów za 150.000 zł. W łamanie to 
stało się w następstwie przyczy­
ną sam obójstwa jubilera Jago­
dzińskiego.

Na proces wezwano przeszło 
120 świadków.

Oskarżonych bronić będzie 
kilkunastu znanych kryminolo­
gów warszawskich.

Jeden z oskarżonych, kasiarz 
Sołowiej zbiegł do Brazylji.naprowadziło

i
Handel, handel!

W starej marynarce nie było 50 zł.
rozległo  Kiedy na podw órzu

bitem okiem i p rzec ię tą  w a r g ą . [ s i ę  naw o ływ an ie :
W  . ^ d z j e .  .osięai:żjrd ęJ  .§jt&3;4g m a ry n a rk i  kupuje, g a r

Z r i ó V ^  e k s m i s j ę
Biorę się za głowę, 
przeglądają,, sądowe 
sprawoMfeJsi^i-, i •
Same rugowania 
* łŻJ, eksmisje!. !
Ciężką mają misję 
panowie sędziowie...
—  podsądny w „ostatnim słowie" . 
wywodzi syre żale,
źe kryzys, na życia fale 
cisnął go z rodziną.
— Kaffiienicznik z miną 
jezuity,
podaje powód jako fakt niezbity . 
niepłacenie.
— Serce, litość, sumienie — 
w  rachubę nie wchodzą...
NikOgo nie obchodzą 
cierpienia bliźniego.
— Pytam dlaczego?

S e r v u «.

Walka z drożyzną prądu elektrycznego
Memorjał Komitetu oruszkows*iego

P a n  pułk. M a ły sz k o  z P i a s t '  nptezaloby powołać do hjcia sta- 
czuia-,"prezes kom ite tu  walki z 'l(< >^ly tt ,c ję  z zarzo.dem «• H 
d ro ż y z n ą  p rądu  e lek trow ni 
p ru szkow sk ie j ,  nade,słał_ n,am od 
pis sw ego  m em orja łu  z łożone­
go  p rzez  kom ite t.  .Zw iązkow i 
P rz y ja c ió ł  W ielkiej W a rs z a w y ,  
m e m o r ja ł  p roponu je  u tw orzen ie  
cen tra lnego , kom ite tu  w s z y s t ­
kich o rg an izaćy j .  k tó re  pod ję ­
ły -w a lk ę  z d ro ż y z n ą  prądu . ,

W  m em oria le  ty m  czytam y:. ,  
t c h u  uzgodnić żądanie abonen­

tów wszystkich osiedli państwa  
» • tworzyć jednolity  fron t w alki<

mieszkaniu  han d la rza  i w y s tą ­
pił z o sk a rżen iem :

—  W, m oje j m a ry n a rc e  były  
p ieniądze 50 zł.

G insz ta in  odpow iedzia ł:
— Nie m am  to w aru  na p rz e ­

chowanie , m a ry n a rk ę  już sp rzc  
dałem  do sklepu na S w ię to k rzy  
ska, a p ieniędzy tu żad m  ch nic 
było,, bo ja sam  przeg ląda łem  
kieszenie.

—  U k rad łe ś  mi te nicniądze. 
k rz y c z a ł  W a jn sz to k .  jak mi za 
raz nie o ddasz  50 zl„ to ja pój­
dę  do policji.

P ien iądze  jednak  nie zna laz ły  
się.

W czo ra j  sp ra w a  ta zna laz ła  
się na w okandzie  S ąd u  G ro d z ­
kiego.

G insz ta jn  p rzys ięga ,  że to 
niemożliwe, aby  w m a ry n a rc e  
by ł  chociaż grosz ,  bo w obec­
ności Wa.in.sz.toka, p rz e t rz ą s a ł  
ją  na w sz y s tk ie  s t ro n y .

—  D laczego  pan p y ta ł  o a d ­
res G in sz ta jn a  —  zad a je  W a jn  
sztokowi, py tan ie  sędzia .

— T ak  sobie, — mówi o sk a r  
życiel, ro zg ad a łem  się z nim. 
żal mi go było. ale te raz  przekii 
nam  m om ent,  k iedy  go zawoła 
łom do m ieszkan ia .  Nic wnuści!

szawie, k tóryby  poważnie zajęła  bym  tak iego  do m ;esz k a n 'a .  gdy  
się sprawa elektry fikacji  Polski, {bv  mi a k u ra t  nic było  w ów czas
nhy nillc :< ■ ' • - 1 . - ■ .... . . . .

derobę przechodzone...-.'1*, M oryc  
-W a jp s ^ o k  ■ (Kupiecka) d y s k re t  
me, tak, żejby nikt z sąs iadów  
łij,i# dyj-rzuł,. -przy wotat h a n d la ­
rza  do m ieszkania .

Z aczę ły  się targi.  Kupiec 
M ordka  G in sz ta jn  w idział w 
ziióSzbffcm ubraniu sam e  p lam y 
i dz iury ,  a M o ry c  W ajn sz to k  tfu 
m aczy ł ,  że to n a jlepszy  an g ie l­
sk i ,m a te r ja ł  i żc n a jd ro ż sz y  kra  
wiec kroił te spodnie.

P o  pół godzinie  in te res  ubito.
M o rd k a  w y ją ł  z za t łu szczo -  

ne-j sakiew ki drobne, — w yli­
czy ł  G insz ta jnow i na rękę 11 
z ło tych .

W  czasie  u ta rczk i  o cenę 
W a jn sz to k  w y p y ta ł  G rinsz ta j-  
na, gdzie  m ieszka  i ile za rab ia  
na Jiandiu s ta rz y z n ą .

, T ra i iz a k c ja  doszła  do skutku  
.w g odz inach  ran n y ch ,  a po po 
ladn iu  W a jn s z to k  z jaw ił się w

sposoby obniżeniu cc 
ny  prądu elektrycznego w celu 
udostępnienia dobrodziejstwa na 
■wid najszerszym rzeszom, które  
m o g łyb y  korzystać z dobrodziej­
stwa lego i błogosławić gen/usz. 
twórczy.

U rym celu wypadałoby zwołać  
do W arszaw y zjazd delegatów o- 
siedli, maiacych oświetlenie elek­
tryczne, a.b.y zagadnienie e lek try­
fikac ji  P olsk i należycie rozwa­
żyć  i rozpocząć pracę na szeroka 
skalę.

potrzebne kilka z ło tych .
C zem u panu by ło  po trzeba  

kilku z ło tych , g d y  pan m iał w 
kieszeni 50 z ło tych , bada dalc.i 
sędzia.

G insz ta in  m iesza sic: Ja  o
ty ch  50-ciu z ło tych  z ap o m n ia ­
łem...

W a jn sz to k  z z a rz u tu  n rz y w ła  
szczenią  z o s ta je  o cz y sz c z o n y  i 
un iew inniony .

Doktór Choróbko nie miał 
szczęścia do pacjentów; zaled­
wie którego z nich poleczył kil­
ka dni, chory, dziwnym zbiegiem 
okoliczności, —  umierał.

W  czasie godzin przyjęć, zgła­
sza się do doktora Choróbki, wie 
śniaczka, której męża leczył. Ko­
bieta szlocha i wywodzi:

—  Panie konsyljazu, ano 
zmarło się mojemu, po tym ci 
leku, co go pan konsyljoz zapi­
sał...

—  Kobieto! co mówicie? To 
niemożliwe —  woła doktór.

—  Niemożliwe? Ady, już po 
pogrzebie...

—  To może wcale nie daw a­
liście choremu przepisanego le­
karstwa... —  mówi strapiony dr. 
Choróbko.
—  A juści nic dawaliście... Wta 

śnie dostawał rychtyg; było na­
pisane: przyjmać we wodzie, 
trzy razy na dzień po łyżce. Toś- 
wa tascyli s tarego do stawu, 
wsadzali do wody po syje i likar- 
stwo. dawalim.

Drugim pacjentem dnia tego 
był jakiś jegom ość chudy, jak ty ­
ka. Wiedział on doskonale, że dr. 
Choróbko za powtórną wizytę 
bierze tylko 3 złote, jakkolwiek 
więc przychodził po raz pięrw- 
szy, postanowił wyzyskać tą w ia­
domość dla swej kieszeni. W cho­
dząc więc do gabinetu, od p ro­
gu już zawołał:

—  Dzień dobry panie dokto­
rze, przychodzę właśnie drugi 
raz i proszę o poradę,

—  Nie trzeba, panie kochany 
—  mówi doktór —  proszę w 
dalszym ciągu zażywać przepi­
sane mu za pierwszą wizytą le-. 
karstwo. A za pow tórną proszę 
o 3 złote.

Dr. Choróbko pisze tak niewyr 
raźnie, że wprost niesposób od­
czytać jego pisma.

Pewnego dnia przyjaciel jego 
otrzymuje odeń list z zaprosze­
niem na obiat!. Ale jakoś nie mo­
że odczytać treści listu, w pada 
więc na pomysł i posyła list 
aptekarzowi do odczytania. Ci 
bowiem najlepiej znają pismo le­
karzy'.

Aptekarz głowił się godzinę i 
wreszcie polecił swemu pom oc­
nikowi przygotować... dwie bu­
telki rycyny i proszki od bólu 
głowy.

Zastępca,

ZE ŚWIATA
Bilet kolejowy prezente.n 

dla nowożeńców
W stępujący w związki małżeńskie ko 

rzystają we W łoszech z różnych ulg. 
a  naw et przywilejów. Mussolini i rząd 
pragną przeciwdziałać zaznaczającemu 
si£ w ostatnich latach spadkowi liczby 
zaw ieranych małżeństw oraz urodzeń. 
A gdy. o to chodzi —  skarb państwa 
nie jzczędzi prezentów w najrozmaitszej 
formie.

Ostatniem  najnowszem posunięciem 
rządu włoskiego w tym kierunku, było 
przyznanie młodym parom małżeńskim, 
udającym  się w podróż poślubną. ,S0 
proc. ulgi na biletach kolejowych do 
Rzymu. Z a  okazaniem właściwych do­
kum entów identyfikacyjnych, orzyczem 
jako warunek figuruje, że podróż do 
Rzymu musi się odbyć nie później, u 1 
w  siedem dni po ślubie, otrzymują no­
wożeńcy bilety za 20 proc. istotnej ce­
ny wraz z prawem powrotu do rodzin­
nych pieleszy za darmo. Pcby t w R zy­
mie może trwać dwa tygodnie.

Dla nowożeńców, którzy mieszkają 
stale w Rzymie zostaną wprowadzone 
takie same zniżki na dystansie Rzym — 
Neapol lub Rzym — W enecja.

M otyw y, które skłoniły rząd do po­
wyższego kroku, w yrażają się w cyf­
rach następująco: liczba now ozaw artych 
małżeństw wyniosła w okresie pierw­
szych sześc.n miesięcy tego roku — 
125.976, wobec cyfry  151 753 małżeństw 
za ten Sam okres w r. 1931. Liczba zaś 
urodzeń w tym samym czasokresie w ro 
ku bieżącym wynosiła 502.108 wobec 
564.613 w- roku 1931

O to  czemu chce przeciwdziałać rząd 
M ussolic|ego. Z  jakiem powodzeniem 
— pokaże przyszłość.

Puderniczka 
z przed 2300 laty

W  odkopanych przez ekspedycję amc 
rykańską grobach strogrcckich w oko­
licy K oryntu odnaleziono terrakotow ą 
puderniczkę, w której przechował się 
puder. Prolesor Stear z Princetown 
Uniwersity dokonał rozb.'oru chemicz­
nego tego pudru i doszedł do wniosku, 
iż starożytni Grecy posiadali tajemni­
ce kosmetyki w tej samej mierze, co no­
wocześni fabrykanci. Puder damy ko- 
rynckiej zawierał związki ołowiu i w y­
kazywał te same właściwości co pude. 
C oly’ego lub H oubigant'a.

Odszkodowanie 
za brodę aktora

A ktor filmowy de N ervy  zaskarżył 
rząd francuski przed trybunałem  stanu 
i w ystąp.ł o odszkodowanie na sumę 45 
tys. franków za zgolenie mu brody pod­
czas pobytu — przymusowego — w 
więzieniu". „Moja broda — twierdzi 
dc N crvy, była narzędziem moich za­
robków; umożliwiała mi ona odegra­
nie ról żebraków, starszych panów, 
dziadków etc. Obecnie rząd pozbawił 
mnie tego źródła dochodów — przynaj­
mniej chwilońeo —' przeto uważali ra  
słuszne, aby  mi dał odszkodowanie za 
czas, który  muszę spędzić bezczynnie 
w wyczek,"waniu na odrośnięcie brody". 
Podobno spraw a de Nerwy ma szanse 
powodzenia.

A T L A N T I C  
p. ó — 8 — 10.

MONTE BLUE' 
E L E A N 0 R 
BOAROMAN
w  potężnym dramacie naj­
nowszej produkcji 

„COLUM BIA PIC 1U R E5"

P O W Ó D Ź
R A D  J O

ROZGŁOŚNIA
W A R SZ A W SK A

12.10 Codzienny Przegląd P rasy  Pol­
skiej. 12.45 i 1 3.35 Mu Zyka z płyt .i- 
m oronowych 15.00 Komunikat gow.o- 
darczy. 15.10 . U tw ory w.olonczeio. .. 
15.30 Chwilka lotnicza. 15.40 M uzyka 
lekka. 17.00 Popularny koncert : ,n- 
fonierny. 18.20 M uzyka taneczna. 1 , 5
Rozmaiioici. 19.35 Prasow y D r i za,- ; 
Radjowy. 19.45 „Bieżące w iaćo r.c 1  
rolnicze ’. 20.00 Koncert popu! .. .
20.45 Feljeton literack.. 21.00 D. c. I;c: - 
certu. 22.00 M uzyka taneczna. 2 ' ■
W iadom ości sportowe. 2.50 D. c. mu­
zyki tanecznej.

I
Kupon

Be z p ł a t n a  
p o m o c  prawna



Prawdziwe dzieje nieszczęśliwej Kobiety
—  Z przyjemnością mogę zakomunikować,

że pani jest wolna. Zlitowano się nad pani rozpaczą, 
bólem, pokorą i postanowiono uarować pani resztę ka­
ry... — oświadczył naczelnik Krystynie.

—  Co? C o???  —  powtarzała  Krystyna, oszoło­
miona, me wierząc własnym uszom.

Zachwiała się i byłaby upadla, gdyby naczelnik 
wiczie.ua nie podbiegi do niej i nie podtrzymał jej.

R z e k ł :
—  i o oszę się uspokoić... Niechże pani spocznie —  

oodsunął jej krzesło i dał szklankę wody.
Krystyna padła bezsilnie na krzesło i milczała, jak- 

oy nieprzytomna. Dopiero parę łyków wody ocuciło ją.
Ro dmgiej chwili milczenia, zapytała wreszcie:
—  Jakto? Jestem wolna? Hic, nic rozumiem. Ja? 

Wolna ???
—  I ak jest i może pani opuścić więzienie choćby 

n n t p C  '
o jnż? W te i chw ili?

— i ak jest, bo wszelkie formalności już są załat­
wione. Wypisaliśmy już panią. Drzwi stoją przed pa­
nią oiwcre, :. Już bardzo dawno złożyłem wniosek o u- 
łns.rnwifiire pani, ale nie chciałem pani o tein uprze­
dzać, ab.y pani nic łudzić niepotrzebnie. Tern bardziej, 
że dwukrotnie mój wniosek odrzucano. Dopiero, gdy 
go ponowiłem teraz, niespodziewanie wniosek przyję­
to. Tein właśnie się tłumaczy, że nie mogłem przygo­
tować panią do tego wszystkiego.

— Penie naczelniku... Panie naczelniku... -— za­
częła Kr’ tyna. ale Izy szczęścia tak ją dławiły, że nie 
mogła rzec ani sŁ w a  więcej.

— Niechże sic pani uspokoi...  pani mżynierowo — 
zatytułował ją umyślnie w nadziei, że ten szacunek do­
da ei siły.

Wreszcie usg.Okoila się nieco i nagle zapytała:
— Czy m ogę 'panu  naczelnikowi zadać jedno py­

tanie?
— Proszę bardzo. j\ 'awet dziesięć...
—  A więc: czy przekonano się o mojej niewinno­

ści?
—  Nie. Darowano pani tylko resztę kary za skru­

chę i doskonale sprawowanie się... poza tern stan zdró­
wka pani pozosinwNa tak wiele do życzćnia, że...

—  ...jestem więc nadal napiętnow ana?  —  przer­
wała  mu.

— Użyjmy innego wyrazu. Nadal jest pani skaza­
ną na dożywotnie ciężkie więzienie, zastępujące uchy­
loną przez łaskę karę śmierci, za otrucie dziecka. Tyl­
ko, że resztę więzienia pani darowano.

—  C zyi,  że teraz tein bardziej nic już nie zdoła 
mi przywrócić czci wobec praw a i ludzi?

—  Nie. Chyba, że da pani niezbity dowód swojej 
niewinności. W tedy  nastąpiłaby rewizja wytoczonego 
pani procesu i może poprzedni zostałby unieważniony.

Słysząc to, Krystyna zerwała się z krzesła. Uzy jej

wyschły w mgnienit! oka, Rzekła ze zdumiewająca
energją:

—  Nie mam takiego dowodu. Ale skoro jestem 
wolna, znajdę go. Celem mojego życia odtąd będzie 
dowiedzenie moim dzieciom, że nie jestem zbrodniar  
ką, lecz ofiaią zbrodni.

NaczelniK wdęzicnia nie odpowiedział na to ani 
słowa. Nie jego rzeczą było zajmować się sprawcą nie­
winności Krystyny. Dla niego każda, sprow adzona tu 
skazana była winna... póki nie udowodniono mu, że 
jest inaczej.

Kazał natomiast przygotować Krystynie węzełeK 
z jej ubraniami i wręczył go jej wraz z pewną kwotą 
pieniędzy, zarobionych przez Krystynę w ciągu 12 lat 
pracy w pracowniach więziennych.

— Pieniądze te —  rzekł naczelnik —  wystarczą 
pani na pierwsze dni.. Ale co pani zamierza uczynić 
potem?

Niebiańska radość zajaśniała na obliczu Krystyny, 
z ust jej padły słowa:

—  Najpierw i przede wszystkiem pragnę ujrzeć 
moje dzieci. A o resztę —  mniejsza.

Po godzinie już Krystyna opuszczała mury w ię­
zienne.

Gdy stanęła u progu tego więzienia, które miało 
być jej grobem za życia, gdy ujrzała, że jest  sama, wol­
na, nieskrępowana, że cały wielki świat teraz do niej 
należy... była tem tak oszołomiona, że omal nie zem­
dlała z wrażenia.

Dopiero po dłuższej chwili ocknęła się, ale nara-  
zie poszła naoślep przed siebie. Kroczyła, nie pytając 
nikogo o drogę, z dziwnym uśmiechem, cała pochłonię­
ta rozkoszą wolności.

Zatrzymała się dopiero, gdy poczuła głód. Rozej­
rzała się dookoła. Była na wsi.

Niedaleko była karczma przydrożna i zajazd z j e d ­
nym pokojem gościnnym. W eszła, zjadła coś i zasnęła 
potem, jak martwa.

Już słońce było bardzo wysoko, gdy następnego 
dnia obudziła się.

Dowiedziała, się że tu niedaleko jest stacia kole­
jowa. Przybyła na stację, dowiedziała się o pociąg 
i pojechała, promieniejąc ze szczęścia.

W ydaw ało  się jej żc pociąg wlecze się, jak żółw.
Wreszcie usłyszała, jak konduktor zawołał:
—  Walewicc!
Aż nadto dobrze znana jej była ta miejscowość...
Pizez dwanaście lat była związana z pobytem tam 

Roli i Toii.
Usiłowała wyjść z wagonu, ale była to niełatwa 

rzecz. Nogi jej drżały, serce łomotało okropnie.
A może się przesłyszała? Chciała przeczytać na­

pis na budynku stacyjnym, ale litery tańczyły jej przed
oczami.

Z ipytała konduktora:
—■ To p rzecież’W aIewice, nieprawdaż?
—- Ą co ma być" Przecież wołałem: Wslewice!
Potem, już będąc iWiaśtćczku, tak była ośzóło- 

miona, że zam iast się  zap y lać , Którędy się  iazie do s ie ­
rocińca, Zapytywała, gdżie (u M ^lew ice...

Ludziska m yśieli, że ro'warjatka. Poczciwsi mó­
wili

—  Ależ to tu... Tu w łaśn ie,są  W alewice.
Niektórzy kpili w  żyw e octy. Już się nawet bała

pytać kogokolwiek. Dopiero, gdy ujrzała pewną sta­
teczną ,..ationę, zapytała niesm i.ta:

—f Proszę pani, gdzie tu j t s i  sierociniec?
—  Sióstr Urszulanek, utrzym ywany przez panie 

ze Stowarzyszenia św, W m tćntego a Paulo?
—  W łaśnie ten sam.
—  O, to pani idzie w e wprost przeciwną stronę. 

Niech pani wrćci do tei . poprzecznej ulicy i idzie ną 
lewo. Na końcu tamtej ulicy zobaczy pani taki nowy 
w ysoki budynek, okolony‘‘fnurem.-To właśnie sieroci­
niec

Krystyna pospiesznie szepnęła podziękowanie, tak 
jej było pilno biec i zooaczyc sw e córeczki.

Nie szła, lecz biegła pędem. Chciała pow etow ał 
sob ie owe parę miiiut, któie straciła, idąc w  przeciw­
nym kierunm

W reszcie ujrzała aoddali ińury sierocińca.
Tam, tam za temi murami znajdzie Tolę i Połę. 
Stanęła, zdyszśtia... 1 
Chwyciła się za serce...
Zbyt w iele raaośei, zbyt-potężne wzruszenie... 
Poczuła straszliwe duszności, wyw ołane szybkim  

biegiem .
Ale pragnienie 'ujrzen ia  ‘ dzieci przezwyciężyło

słabość.
Nareszcie, nareszc.e ujrzy je znów! Czyż to moż­

liwe? Czy to nie sen? Czy w  ostatniej chwili nie stanie 
się coś, jakaś nieprzewidziana przeszkoda, która ze­
pchnie ją zpowrótem w otchłań, niepewności, strąci w  
toń obaw i.lęku? *

O, nie, nie, nie, nie daj Panie Boże!... Nie przeży­
łaby tego!...

Znów zerwała się i pędem * dobiegła do murów 
sierocińca.

Zadzwoniła...
Usłyszała szelest tbHitjącycfe się. kroków, srmer

g ło só w -.
W ieszcie drrwicrid s i f  iuenyinv -^Ukazała się w 

nich siostra oddżwiema^t zapytała:
—  Czego pani f sobie

Dalszy ciąg nastąpi.
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Siadami przestępców
Sensacyjne pamiętniki

b asp iran ta  W arsza w sk ieg o  U rzędu Śledczego

Pod w p ływ e m  hypnozy
Hrabina Z. zajm ow ała w y- 

t * o r n y  i d u ż y  pałac pięknie i
m alow niczo  p o h ż o n y . Pokój 
był już p iz y g o to w a n y  na m eje  
p rzy jęc ie .  Ó godzinie  ósm ej po- 
' roszono  mnie na kolację. P r z y  
stole s iedzia ła  h rab ina , jej sy n  
z kuw e . i.eretn o raz  s io s trzen i­
ca.

B \ la to m łoda dz iew czyna .  
Jat „koło  dw udzies tu  o n :ep rz° -  
cie tnej urodzie. H rab ina  p rz e d ­
staw iła  mnie obecnym , o c z y w i­
ście pod p rzy b ran y m  n a z w i­
skiem . W  czasie  kolacji odrucho  
Wo w yczu łem  na sobie wzrok 
gu w e rn e ra .  S p o jrza łem  na nie­
go. lecz m om enta ln ie  odw rócił  
kłowe i za ja ł  sie jedzeniem .

B ył to m łody  człowiek, 
brunet o n iezw ykle  du ży ch  i 
bv s t ry c h  oczach . O czy  jego 
m ia ł ,  w sobie coś fa sc y n u ją c e ­

go, lecz z a ra z em  p rz y k re g o .  
Spoglądając na  niego ukrad­
kiem  z a u w aży łem , że p rz e s z y ­
w a w zrok iem  s ios trzen icę  h r a ­
biny, k tó ra  w szelkiem i siłami 
s t a r a  się nie spog lądać  w jego 
s tronę .

W idoczn ie  jak iś  u k ry ty  r . r  
m ansik ,  p om yśla łem  sobie.

R ozm ow a p rzy  stole toczy ła  
się o m a łoznaczącye li  rzeczach  
H rab ina  m ówiła  zc m ną o mojej 
p ra c y  w bib!jotece, jaką  m ia ­
łem n a s tęp n eg o  dnia rozpocząć. 
Kolacja zbliżała  się ku końco ­
wi, gdy  do pokoju w esz ła  dziew 
czyna  sk rom nie  ubrana  i zbli­
ży ła  się do hrab iny , w idocznie 
"o jak ieś  polecenie. Z a u w a ż y ­
łem, że g u w e rn e r  p rz y g lą d a ł  sic 
jej p rzen ik liw ym  w zrok iem , 
d z iew czy n ą  zaś  za rum ien iła  się 
i spuściła  r-ćzy.

—  Ależ to jak iś  n iebezpieczny  
donżuan , —  pow iedzia łem  sobie 
w  duchu.

D z iew czy n a ,  po o t rz y m a n iu  
polecenia  w y sz ła  z pokoju, uni 
k a ją c  spo jrzen ia  g u w e rn e ra

P o  kolacji p rze sz l iśm y  do sa  
łonu. S ios trzen ica  h rab iny  za  
s iad ła  do fortepianu. G u w e rn e r  
s ta n ą ł  koło  niej i zaof ia row ał 
sw e  usługi p rz y  o d w racan iu  
nut, p a t r z y ł  p rz y te m  na nią 
s w y m  p rzen ik l iw y m  w zrok iem . 
O b se rw u ją c  ich z da leka , zau w a  
ży łem , j a k b y  n iechęć i bo jaźń  
na  tw a rz y  d z iew czy n y .

Dziwne, że h rab in a  nie widzi 
tego, co się wokół niej dzieje, 
po m y śla łem  sobie.

Nie Dodobał mi się ten g u w er  
ner, a spec ja ln ie  jego  oczy. O 
godzinie  dziesią te j  udaliśm y się 
na sp o czy n ek  i c isza  zapanow a  
la w  pa łacu . G u w ern e r  z a jm o ­
wał sąsiedni pokój p rzy  moim. 
P o ło ży łem  sie do łóżka i w z ią ­
łem książkę  do ręki. B y ła  to o- 
czyw iśc ie  w czesna  nora dla 
mnie, by zasnąć ,  w W a rsz a w ie  
bowiem o dziesią te j z a c z y n a ł  
się dla mnie dop iero  wieczór.

C hociaż  m iałem  bardzo  cieką 
wą k s iążk ę  nie m ogłem  czy tać .  
D ziw ne o czy  g u w ern e ra  nie wy 
chodziły  mi z pamięci. C z y ż b y  
miał on jakiś  zw iązek  z ta jen i

n iczą k rad z ieżą ,  m yś la łem , lecz  
m y ś l  tę n a ty c h m ia s t  porzuciłem . 
Jes t  to  z w y e z a j r re  ł a d n y  chło  
pak, k tó ry  p raw dopodobn ie  s ta ­
ra  się z aw ró c ić  g łow ę pięknej 
s io s trzen icy  h ra b m y  i leci .na 
b o g a ty  ożenek. D ziw ne  jed n ak  
je s t  w tak im  razie , że kokifctir 
je pokojów kę, m y ś la łe m  dalej,
0 ile rzeczyw iśc ie  poluje na bo-! 
gatą pannę to powinien S ię in a  
czej zach ow yw ać. P rzew raca­
łem  się z boku na bok, wrćsż-, 
cie dopiero nad ranem  zasnkłejti 
kam iennym  snem . M iałóm dzln  
ne sn y , śnił mi się  guw erner, w i 
działem  go sto jącego  nade mną
1 p a t rz ą c e g o  we m nie przćnikłl 
w yra  w zrok iem . N ag le  schw yc ił  
mnie za g a rd ło  i z a c z ą ł  d u ę i ć . '

O budziłem  się p rze rażo n y .  
B i ł a  godz ina  d z iew ią ta  rano . 
P ośp ieszn ie  ubrą łep i się i zesze 
dfem na dół. W s z y s c y  dom ow ni 
cy  byli już' po śn iadaniu . B y łem  
nieco zaż e n o w an y ,  że w s ta łem  
tak  późno, g d y ż  na wsi w s ta ją  
razem  z kurami'. T łu m a c z y łe m  
moje spóżniepię  s ilnym  bólem 
głow y. R o  śn ja fe r t iu  uda łem  się 
z hrablftą. d o / jw f l jo tek i  celem 
rozpoczęcia  rzekom ej mej p r a ­
cy. Kiedy zn a leź l iśm y  się sam i 
za c z ą łe m  w y p y ty w a ć  hrab inę  
o g u w ern e ra .

—  Je s t  /-■ ba rd zo  so lidny  i

p rzyzw oity  m łodzieniec z do­
brej rodziny. P o lecon y  m. zo ­
sta ł przez m ego kuzyna hrabię 
go  L. Ale d laczego  pan się nim 
interesuje? Nie podejrzew a go 
pam chyba o dokonanie kradz ie  
ży . >
. AlCż nic podobnego - -  od 
p osied z ia łem . — Jes t  to zwwkla 
ciekaw óść.

R a n  S ta n is ła w  jes t  g u w e rn e ­
rem mego sy n a  już przesz ło  
rok. fest to człowiek z uniwęr- 
sytecklftm w y k sz ta łcen iem , Sio 
itrżińijcą moja je s t  w nim z a d u ­
rzona | aczkolwiek nie pochodzi 
on ż naszej s fe ry ,  to gdvhv 
chćidła go  poślubić, to -.p Korze 
ciwiąlab.ym się temu.

Nić Z auw aży łem  v, m'aw dz.c 
tej wielkiej miłości ubwgłeeli 
w ieczora ,  p rzeciw nie A id o ć /ó a  
by ła  o d raza ,  a racze j p rzes trach  
na jej tw a rz y ,  nic zi.m ż ą ­
łem  jednak  i p, z e rw ałem  ro /m o  
wę na teti tem at. O czw . ś, c 
nic m iałem  orzec  w niemu G 
Jn y c l i  pod o ir /eń  lu ! ‘o '-a.."'.‘i 
in s ty n k t  p o licy jm  i piv?iv..-T 
że w osobie gu w ern e ra  k r ’ je 
sie jak iś  n iebezpieczny ty o Z a ­
ją łem  sie porzadkow-nniem kslą 
żek w bibliotece i siim- 1 vv  
niem kata logu .

D alszy ciąg na i  U
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KRONIKA KRA KOWA
W torek : Romana 

Przepowiednie astrologiczne.
D zień dzisiejszy  zaznaczy się  wypad­

kami różnego rodzaju. Zaburzenia at­
m osferyczne spowodują dużo szKoa w 
rolnictw ie. W godzinach popołudniowych 
m ożliwe zatargi z przełożonym i i oso  
bami starszom i. Unikać wybuchów gnie 
wu i niepotrzebnych awantur.

300.000 pielgrzymów na Jasnej Górze

Teart Miejski: K rólowa P rzedm ieścia
Adria : „N ad modrym Dunajem" 
A p o llo : ,,W  gabinecie lt ka.-za“ 
Prom ień : „G abinet dra Caligati"  
Sztuka : Liljanka chce się  rozw ieść  
Słońce : „K rolowa huzarów"
Ś w it : „W ilk morski"
U ciecha: Krpitan gwardji królew skiej
W anda: „Z w ycięstw o"

Radjo
G. 12.10 Transm isji z W arszawy, 

12.45 Muzyka płyt graiy,., 15 30 Tran­
sm isja chwilki lotniczej z W arszawy. 
15 35 Komunikat harcerski, 15.40 Płyty  
gram ., 16.40 Transm . z W ~rsz., 17.00 
K oncert, 18.20 Transm. z C iechocinka, 
19.15 R ozm aitości, 19.45 „Stary K rakóv„
20.00 K oncert, 21.50 Tram . . z W arsz.,
22.00 Muzyka taneczna, 22.40 W iadom o­
ści sportow e.

Dyżur nocny aptek t
Rynek A — B 45, Ł obzow ska 6, 3r e- 

górzecita 9, D ługa 4, Kalwaryjska 19, 
Rynek podgórski 9.

Piłka nożna.
Cracovia — Legja 1 : 0 ( 0 :0 )  
Ruch — Ł. K. S. 3 : 0 (1 . 0) 
Warla — 22 p. p. 7: 2 (4 :2) 
Czarni — Garbarnia 2 :1 ( 1 :0 )  

W tabeli ligowej prowadzi Cra- 
covia 20 pkt. przed Pogonią 
16 pkt.

Celem godnego uczczenia n ie-1 
zliczonych cudów i łask, które 
Najświętsza Pani nasza ludowi 
polskiemu i Ojczyźnie świad­
czyła, wyruszy ze Lwowa w 
550-letnią rocznicę sprowadzenia 

Jasną Górę Cudownegona
Obrazu Matki Bożej przez W ła­
dysława Opolcz/ka, wielka piel­
grzymka do Częstochowy na 
dzień Wni ;bowzięcia Najświęt­
szej Marji Panny.

O O . Paulini zwrócili się do 
Stolicy Świętej z prośbą o szcze­
gólne łaski duchowne dla wszy­
stkich, którzy w obchoc^ie jubi­
leuszowym wezmą udział. Pro­
jektowane jest, by Cudowny 
Cbraz MatKi Bożej na uroczy­
stość Wniebowzięcia przenie­
siony był procesjonalnie na 
Szczyt i tam pozostał przez ca­
ły dzień. Do uświetlenia uroczy­

stości przyczynią się też proce­
sje po wałach z jarzącem świat­
łem i nocną adoracją Przenaj­
świętszego Sakramentu przed 
Szczytem.

Władze państwowe, jak i sa­
morządowe miasta przyczyniły 
już odpowiednie przygotowania 
na przyjęcie pielgizymów, któ­
rych liczba przekroczy prawdo­
podobnie 300.000 osób.

Cudowne uzdrowienie 10-ciu chorych pielgrzymów
W dniu 3 bm. powróciła do 

Medjolanu pielgrzymka chorych, 
któia nadzwyczajnym pociągiem 
udiwała się do Lourdes, prosić 
o łaskę cudownego uzdrowienia.

Kilka osób z tej pielgrzymki

zostało cudownie uzdrowionych, 
są t o : Adela Chlodi, lat §36 z 
Rho (paraliż nóg), Anna Marse- 
ro z Pohiano (11 lat gruźlica 
kości), Marja Walentyna Bellara. 
Karolina Sozmani, Silla Albicoso,

Janina Caselli, Emma Ravizza, 
Ludwika Granato, JaninoAresi.— 
Oto litanja cudownie uzdrowio­
nych w Lourdes, dla których 
wiedza nic miała ratunku.

O co toczy się wojna ?
O co toczy się wojna między 

Boliwią a Paragwajem ? Dlacze­
go huczą armaty i leje się krew ?

Republikanom południowo­
amerykańskim idzie o naftę, 
której źródła odkryto na spor- 
nem terytor,um Gran Chaco.

Spor o Cran Chaco wcale n.e 
wybuchł nagle.

Przeciwnie toczy się już od 
wielu lat. Tylko, że dotąd był

laczej teoretyczny, gdyż nikomu 
nie chciało się nadstawiać karku 
dla zdobycia tej krainy, Która 
jest jedną wielką puszczą.

Ale teraz trysła uafta, więc — 
zagrały armaty.

W lipcu zeszłego roku doszło 
do zerwania stosunków dyplo­
matycznych między obu pań­
stwami. Dziś zaś „ofensywa" 
boliwijska jest w całej pełni. 
Nie jest to oczywiście wojna

na skalę, do której niestety 
„przywykliśmy" w Europie.

Ale w każdym razie obie stro­
ny „starają" się jak mogą, aby 
wydrzeć przeciwnikowi odkryte 
w ( Iran Chaco źródła nafty. 
Boliwja ma znaczne długi w 
Stanach Zjednoczonych. Para­
gwaj ma duże długi w Anglji.

A za naftę można mieć do­
lary, dużo dolarów.

I t r  napada m  tócinłj.
Według doniesień prasy, hit­

lerowcy planowali napad na ko­
ściół w kąpielisku Harzburg.

Mimo, iż członkowie gm>ny 
i grupy reichsbanerowców wy­
stawili wartę dookoła kościoła, 
grupa hitlerowców, złożona z 
około 300 osób wkroczyła na 
cmentarz, zrujnowała parkan, 
zniszczyła kwietniki oraz dotkli­
w i  poturbowała wartowników.

To wtargnięcie wzbudziło
wśród ludności okolicznej wiel­
kie wzburzenie.

Aresztowani:
Policja aresztowała Michal­

skiego Piotra, lal 30, za kradzież 
płaszcza wart 300 zł. z restau­
racji Niedziałka przy ul. Fior- 
jańskiej 19. na szkodę Feliksa 
Lewandowskiego z Warszawy.

Ohydny zboczeniec zgwałci! swą pasierbicę

Padła ofiarą oszusta.
Marja Szpila, lat 25, zam. 

Wawrzyńca 41, zgłosiła, że dnia 
7 bm. kupiła na ulicy Wawrzyńca 
od jakiegoś osobnika rzekomo 
złoty pierścionek za kwotę 22 
zł., który w następstwie okazał 
się bezwartościowy.

K om unikat M agistratu.
Z dniem dzioiejszym P. Pre­

zydent m. Władysław Belina 
Prażmowski rozpoczął dwutygod­
niowy u rlop . P. Wiceprezydent 
m. Dr. Stanisław Klimecki czte­
rotygodniowy urloD.

P. Wiceprezydent Dr. Ignacy 
Landau powrócił z urlopu i objął 
urzędowanie.

Sam obójstwo z zawiedzionej 
miłości.

Dnia 7 bm. o godz. 11.30 rano 
tuż za mostem na Bnłej rzuciła 
się pod pociąg nr. 24, zdążający 
w kierunku Krakowa niejaka Bar- 
barzyńska, która bawiła u swej 
siostry w Mościcach. Ciało niesz­
częśliwej zostało rozszarpane w 
kawałki. Powód nieustalony, 
prawdopodobnie zawiedziona mi­
łość.

Cielę z ludzką głow ą w W ar­
szaw ie.

W rzeźni miejskiej na Pradze 
zaobserwowano w ubiegłym ty­
godniu niezwykły wybryk natury. 
W sprowadzonej na ubój krowy 
znaleziono cielę, które miało 
głowę w górnej połowic, przy­
pominającą do złudzenia głowę 
ludzką. Fenomen natury ma być 
zakonserwowany w spirytusie.

W roku 1918 wdowa Helena 
Rabese, zam. w Ozorkowie, 
wyszła zamąż za brata niebosz­
czyka swego męża Adolfa Ra­
bese:

Z pierwszego małżeństwa zo­
stało dwoje dzieci Albert i Eu- 
genja, Albert Rabese zaś, który 
był również wdowcem miał córkę 
Ernę.

Gdy pasierbica Eugenja Rabese 
liczyła lat 14, ojczym w czasie 
nieobecności swej żony zamknął 
się razem z dziewczyną, prze­
wrócił na podłogę i zatkawszy 
usta sukienką zmewolił.

Po miesiącu powtórzył swe 
potwurne manipulacje, albowiem 
Eugenja milczała, bojąc się gróźb

ojczyma.
Następnie Rabese przeniósł się 

wraz z żoną i dziećmi do Lodzi 
i zamieszkał przy ul. Rogowskiej 
149. Tu nadal utrzymywał sto­
sunki z pasierbicą, która zwie­
rzyła się w rezultacie swej przy­
rodniej siostrze Ernie, córce Ra- 
besego.

W roku 1931 Rabese powró­
ciwszy do domu, wydobył dwa 
noże, zamknął mieszkanie a na­
stępnie wezwał żonę swą Helenę 
i jej córkę Eugenję, by nie­
zwłocznie rozebrały się, w prze­
ciwnym bowiem razie zabije je.

W obawie o swe życie niesz­
częsne kobiety posłusznie uczy­
niły zadość żądaniu zboczeńca, 
który w obecności pasierbic}

obcował płciowo z matką jej a 
żoną swą Heleną.

Po tych incydentach Eugenja 
Rabese nie mogąc wytrzymać 
w domu zbiegła do swej ciotki 
której równocześnie opowiedziała 
swe pożycie.

Powiadomiono policję i po 
przeprowadzeniu dochodzenia 
Rabese zasiadł na ławie oskarżo­
nych w Sądzie Okręgowym w 
Łodzi

Ze względu na drastyczne 
momenty rozprawa odbyła się 
przy drzwiach zamkniętych. Sad 
po naradzie wydał wyrok, na 
mocy którego 35-letni Adolf Ra­
bese skakany został na rok 
więzienia.

Dalsze szczegóły afery a la Ciunkiewiczowa
Donosiliśmy wczoraj o aferze, 

przypominającej sprawę Ciun- 
kiewiczowej. W oznaczeniu m iej- 
scowości, w której się zdarzył 
ten wypadek, zaszła pomyłka, 
chodzi tu mianowicie o znaną 
miejscowość Voslau koło Bade- 
nu. Podejrzany o dokonanie kra­
dzieży kosztowności, niej.ik 
Nortnman, pochodzi ze Lwowa, 
a jest obywatelem austrjackim i

od dłuższego czasu mieszka sta­
le w Wiedniu, gdzie ostatnio 
miał zlikwidować szereg intere­
sów. Ofiarą kradzieży z kufrów 
w pokoju hotelowym miało paść, 
według doniesienia poszkodo­
wanej, która wolała nić poda­
wać swego nazwiska: broszka
brylantowa z platyny z 119 bry­
lantami wartości 6.C0G dolarów, 
brylantowe kolczyki z platyny 
2 18 brylantami wartości 5.000

dolarów, sznur pereł wartość 
1.000 dolarów, pierścionek dam­
ski wartości 2.000 dolarów, pa­
pierośnica emnljowana wartości 
600 dolarów, prócz tego mnó­
stwo drobniejszych cennych 
przedmiotów.

Istnieją pewne dane, że zło­
dziej w> jechał do Polski, gdzie 
miał spieniężyć kosztowności i 
podobno się ukrywa.

Ludzie bez serca!
Ida Wywiecka mieszkała z ro­

dzicami w skromnem mieszkan.u 
w Warszawie przy ul. Głównej 
50. Nie pracowała, miała dużo 
wolnego czasu.

Kiedyś poznała się z przy­
stojnym dobrze ubranym mło­
dzieńcem...

Po paru miesiącach poczuła 
iię matką. -s

Opowiedziała t o . ' z n a n e m u ,  
d tej chwili, n ii  ujrzała goO d

wir_cej.
W domu robiono jej wymów­

ki i wyrzuty. Nie mogąc ich 
ścierpieć, porzuciła rodziców i 
zamieszkana kątem. Skromne 
fundusze wyczerpały się — zo­
stała bezlitośnie wyeksmitowana,

W tym czasie przyszła na 
świat — córka. N.eszczęśliwa 
matka owinęła dziecko chustką 
i po długiem wałęsaniu się po 
ulicach, przyszła do drzwi ro­
dziców.

Nie wpuszczono ją za próg.
Rodzice mc słyszeć nie chcieli 

o wyrodnej córce z nieśluhnem

dzieckiem. Wypędzili nieszczęśli­
wą, nie szcządząc gorzkich słów.

Wyszła na ulicę, lecz po kil­
ku godzinach wróciła, błagając 
o litość dla siebie i dziecka. Ser­
ca rodziców nie rozmiękły.

Do domu nie wpuścili wpraw­
dzie córki, lecz wystawili jej 
łóżko do sieni.

Była chłodna, dżdżysta noc. 
Zmęczona spała twardo. Obu­
dzenie było straszne. Obok mat­
ki leżały zimne zwłoki 16-dnio- 
wego dziecka. Umarło z chłodu...

Sam obójstw o żony k u le ja r u .
W sobotę po południu roze­

grała się w Tarnowskich Górach 
straszna tragedja rodzinna, ofiarą 
której padła 36-letnia Marja 
Szprychowa, żona kolejarza.

Z powodu niesnasek rodzin­
nych, małżeństwo wszczęło kroki 
lozwodowe. W procesie tym 
Szprychowa była posądzona o 
krzywoprzysięstwo. O d  tej pory 
zaczęła.się prawdziwa tragedja 
tej kobiety. W ubiegły poniedza- 
łek Szprychowa usiłowała utopić 
się w stawie przy cegielni w Tar­
nowskich [ Górach, w ostatniej 
jednak chwili wyratowali ją prze­
chodnie. W sobotę po południu 
Szprychowa posłała najstarszą 
córeczkę do miejscowej apteki 
po poł litra kwasu solnego. T ru­
ciznę wypiła Szprychowa w obec­
ności swych dzieci. W stanie 
bardzo groźnym przewieziono ją 
do szpitala powiatowego w Tar­
nowskich Górach, gdzie w kilka 
godzin później zmarła wśród 
straszliwych boleści.

Lokatorzy pertraktują z  kamei- 
nicm ikam i o obniżkę ezyntzn

W najbliższym czasie w W ar­
szawie odbyć się ma konferencja 
porozumiewawcza między prz< d> 
stawicielami-kan ieniczników 1 lo? 
katorów. Myśl zwołania tej koni 
ferencji wyszła z łona organiza-. 
cyj lokatorskich,

Chodzi o próbę ugodowego 
załatwienia odwiecznych sporów 
nabierających coraz to większej 
ostrożności w związku ze wzma­
gającym się kryzysem. O rgani­
zacje lokatorskie pragną na dro­
dze układów polubownych za­
łatwić sprawę obniżenia komor­
nego i szereg innych.

Niezwykłe dzieje szp iega.
We wsi Uhorn.ki zmarł 58-letni 

Filip Zawadzki, krory przed 
wojną należał do zr.anych w 
Austrji osobistości wojskowych.

Życie Zawadzkiego przypomina 
losy bohatera z najbardziej awan- 
turn.czego filmu.

Po ukończeniu szkciły kade- 
ckiej, dzięki puparci® ks. Lobko- 
wltza pracował w sztabie gene­
ralnym. W przebraniu robotniki 
fabrycznego wysyłano go do 
Francji celem zdobycia pewnych 
papierów dla wywiadu austria­
ckiego. On właśnie wykrył wielką 
panamę szpiegowską w 1906 r. 
w aferze majora Weingartina. Za­
kochał się później w pięknej 
Roajance-szpiegu i dla niej roz­
począł pracę szpiegowską na 
rzecz Rosji. Gd y go zaczęto po- 
dejrzywać o zdradę, uciekł z ko­
chanką do Brazylji, a potem do 
Hiszpanji gdzie pracował W 
przedsiębiorstwie okrętowej®. W 
1924 r. wrócił do kraju j praco­
wał w Bielsku w jednej z fabryk. 
Skutkiem kryzys® stracił posadę 
i wrócił do rodzinnej wioski, 
gdzie żył z zaoszczędzonych 
pieniędzy.
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